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Z kończącym  się t rzec im  k w a r ta łe m  p rz y p o m in a m y ,  iż p r e n u m e ra ta  ć w ie r ć r o c z n a  
dla tu te jszych  cz y te ln ik ó w  w y n o s i  . . .  1 Tal.  18^ sgr .j
dla z a m ie js c o w y c h  zaś . . . . . . .  2 Tal .

Z am ie jscow i czyte ln icy  odb ie rać  będg za tę  cenę c o d z i e n n i e  w y c h o d z ą c ą  gazetę  n a  
w s z y s t k i c h  K r 6 -I. U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  e a t e j  M o n a r c h i i .

P re n u m e ra ta  egzem plarza  na pap ierze  kancel la ry jnym  w y n o s i  15 sgr. ć w i e r ć  ro cz n ie  
w ięc e j  od  p o w y ż sz e j  ceny. —  Nie naszą będzie w i n g ,  jeżeli dla późniejszego z a m ó w ie n ia  
W  ciągu bieżgc<go k w a r t a łu ,  p o p rzedza jące  n u m e ra  n ie  będg m ogły  b yć  przes łane .

P o z n a ń ,  dnia 30. W r z e ś n ia  1840. . '
E x p e d y c y a  Gazet  W. D e k e r a  i Spółki .

W iadomości zagraniczne,
P o l a k a .

Z W a r s z a w ) ' :  dnia 23. Września.
O g ło s z o n o  p o s ta n o w ien ie  Najjaśniejszego' 

P a n a ,  m o cą  k tó r e g o  tVadzea S tanu  O n u t r y  
W y  C zechow sk i , P re ze s  S ą d u  A p p p U ac y jn eg o  
w e z w a n y  zostaje do s ta łego zasiadania w  P a ­
dzie  S tanu  K r ó l e s tw a ,  z z a c h o w a n ie m  g< 
w sza k że  p rz y  te raźn ie jszych  o b o w iąz k ac h .

R o a 9 y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 5. (17 )  W rz e śn ia .

M in is te r  S ek re ta rz  S ta n u  K ró le s tw a  Pol- 
sk iego , p rzy  o d e z w ie  z dnia 22. K w ie tn ia  r. 
b . ,  p rz e s ła ł  M in is tro w i O św ie c e n ia  N a ro d o ­
w e g o  u ło żo n e  p rze z  U rz ęd n ik a  l le ro ld y i  K ro -

go

le s tw a ,  S t ro n c z y ń sk ie g o ,  dz ie ło :  „ W z o r y  pism 
d a w n y c h ,  częśe p ie rw s z a ,  obe jm u jąca  p ism a 
d y p lo m a tó w  od  ro k u  1228 do  1536“ i z a raze m  
o św ia d c z y ł ,  ź-e N. P a n  raczy  w sz y  ła sk aw ie  
p rzy jąć  tę książkę, N a jw y że j  rozkaza ł  p r z e ­
słać jg K om m issy i  Areheograficzne |.

W ciągu zeszłego S ierpn ia  p rzy je ch a ło  k o ­
leją żelazną 85,634 p a s sa ż e ró w ,  a op ła ta  w y ­
nosiła do  29,682 ru b ,  18 kopijek  s r e b r e m
(400,387 r. 63  k. as.)

Z  O d e s s y ,  dnia 3. W rz eśn ia .
(G az . szląska .) — Flotta rossyjska do  Seba- 

s topola już p o w ró c i ła  i go tu je  się do  za b ran ia  
na sw ó j  p o k ła d  d. 8. W r z e ś n ia  w ojska  lą d o ­
w e g o ;  z a o p a t rz o n o  ją w  ż y w n o ść  na  4 ty ­
godnie . JLiczba yyojska m ającego  się  zaam-
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barkow ać  I d w o  12,000 w y n o s i : ale na przy­
padek , iżby Ibrahim Basza naprzód się mial 
posunąć i Konstantynopolowi zagrozić, po te) 
w y p ra w ie  natychmiast druga wyruszy.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dr i a 20. Września.

Mr. P a r y ż a  podczas bytności rodziny k ró ­
lewskiej na zamku E u  bardzo był chory a na­
w e t  bliski śmierci. Przez cały tydzień stan 
choroby jego największy obudzał obaw ę. 
O becnie  miody Xiążę już zupełnie zd row ie  
odzyskał. P on iew aż  brzemienność J. K. W . 
Xięźny Orleańskimi w ym aga, aby ile możności 
ją ochraniano, poczyniono więc wszelkie p rz y ­
go tow ania ,  by chorobę dziecka przed nią za­
taić. Xięźna o niebezpieczeństwie, które sy­
now i J e |  zagrażało, w tenczas dopiero się 
dow iedzia ła ,  gdy już było przeminęło.

M e m o r i a l  d e  R o u e n  następujące podaje 
wiadom ości: Doniesienia, które rząd wczoraj 
odebra ł,  gloszy, źe w  Hiszpanii rzecz pospo­
lity p rok lam ow ano , K ró low ę uw ięziono  i 
wszelkim  obelgom rozpasanego motlochu p o ­
św ięcono Rada m inistrów zgromadziwszy 
się natychmiast, niemogła pew nego uczynic 
postanow ienia , kiedy drugie doszłe jej donie­
sienie cały zw racało  uwagę. Anglicy, chcąc 
p^* w  c i u  w a c  J o . n u n ^  p n e z  okryty irancuzkie 
k rz y w d y ,  okręt jeden Francuzki na A r c h i p e ­
lagu zabrali.* — JNiepotrzebujemy zapew ne 
dodać, że poniew aż rzyd ani jedriei, ani dru- 
gie| now iny  w  Paryżu nieogjosił, obie do 
rzędu bajek należy.

Jeden  tutejszy dziennik zawiera następujące 
w iadom ośc i:  »Pan  Thiers  nie miał przez trzy 
tygodnie żadnej narady z Posłem austryackim. 
Natomiast zgromadzili się często razem Re­
prezentanci m o c a rs tw , które traktat londyński 
podpisały. Zdaje się jednak, że Hrabia Appo- 
ny znow u  się od dni kilku do gabinetu Iran- 
cuzkiego zbliża; miał on się kilkakrotnie na 
radzać z Panem  Thiersem . Pan St. Aulaire 
o trzym ał podobno w  W iedn iu  oświadczenie, 
źe jeżeli M ehm ed Ali zaprzestanie na dziedzi­
cznym posiadaniu E g ip tu ,  a dożyw otn iem  Sy- 
r y i , Austrya za ustaleniem sp raw  W schodu 
na tej zasadzie obstaw ać będzie. Jeżeliby zaś 
w te d y  niektóre m o cars tw a , majyce udział 
w  traktacie z d. 15. L ip c a , w zbran ia ły  się do 
układu takow ego przystąpić, Austrya odstą­
piłaby od traktatu poczw órnego przymierza. 
Głoszą zresztą, że Pan Thiers  w ręczy ł notę 
Posłow i austryackiemu i prusk iem u, w z y w a ­
jąc w  nićj te d w a  m o cars tw a , ażeby się przy­
chyliły do wniesionego przez Pana Thiersa 
ostatecznie, na oświadczeniu  M ehmeda Alego 
polegającego planu uspokojenia Wschodu.

W  r ó w y m  duchu ułożoną notę w ręczono  
także Posłowi angielskiemu i rossyjskiemu. 
Posłow ie  P rus ,  Austryi i Hóssyi w y praw ili  
w czoraj w ieczorem  gońców  do d w o r ó w  s w o ­
ich. — Dodać tu w y p ad a ,  źe zawiadamiane 
zw ykle  najlepiej dzienniki treści powyższych 
podaii w  żaden dotąd sposób nie p o tw ie r­
dzają «

K u r y  e r  f r a n c u z k i  jed y n y m  jest d z ien ­
n ik ie m ,  z a w iera ją cy m  dzisiaj następujące w i a ­
d o m o ś c i ,  o  k tórych  trudno po jąć ,  jak już je 
m ó g ł  o tr z y m a ć :  „ P r z y z n a n ia  R egentki n i e  
za k o ń czy ły  przesi len ia . Za p rzy b y c iem  gońca,  
w io z ą c e g o  m ia n o w a n ie  n o w e g o  d in i s te r y c m ,  
m uriicypalność  m a d ry ck a ,  zam iast zapalenia  
ogni ra d o sn y c h ,  o k a z y w a ła  o b a w ę  o  s w ó j  
w ła s n y  interes. D a n o  jej M in is tr ó w ,  jakich  
p r a g n ę ła ;  u w o ln io n o  ją od K o r t e z ó w ,  jakich 
n ie n a w id z i ła ;  p od d a n o  się p od  jej w sz y s tk ie  
ro zp o rz ą d zen ia  —  a w s z y s tk o  to ,  zd an iem  jej, 
jeszcze  nie  jest do sta teezn em . S tro n n ic tw a  
nigdy nie znają dogod n ej  i s t ó s o w n e j  pory d o  
w s t i z y m a n ia  k r o k ó w  s w o ic h .  M adrycka  
Ju n ta  m unicyp a lna  zażą d a ła ,  jak po w iad a ją ,  
od  K r ó lo w ć j  r ę k o j m i  p r z e c i w  r e a k c y i .  
Jakaż lepsza rękojm ia m o ż e  b yć  dana z a g o ­
r z a lc o m ,  |ak w z y w a j ą c  ich  w ła s n y c h  k an d y­
d a t ó w  do  M in is tery u m  i czyniąc: ich panami  
H iszp a n i i?  K andydaci ci nie  ośm ie li l i  się za­
p r a w d ę  p o d /ą ć  się p o w ie r z o n e g o  im zadania. 
B a n o w ie  S a n ch o  i in ia n t e ,  d w a j  najzdatniejsi 
m ę ż o w i e  w  n o w o  • o b ra n e m  M inisteryum ,  
w z b r a n i a l i  s i ę  w s t ą p i ć  d o  n i e g o . “

Z T u l o n u ,  dnia 16. W r ześn ia .
P r z e w o z o w y  okręt p a r o w y  „ F u lto n “ o trz y ­

m ał dziś rozkaz do odplyriienia zaraz z tajnem  
p o le c e n ie m .  O k ręt  t e n ,  p rzez n a czo n y  n ie z a ­
w o d n i e  do A le z a n d r y i ,  je szc ze  tego  w ie c z o r a  
od p łyn ą ł .  — K o r w e t y  „ C ir c e “ i „ P h a e to n “ 
gotują się do p o d róży .  O k rę ty  l i n io w e  „ O c e ­
a n 1* i „M a ren g o “ w  tej c h w i l i  w  zapasy ż y ­
w n o ś c i  opatruią. —  Z Korsyki d o n o sz ą ,  "że 
angielski okręt  l i n io w y  o  80 d z ia łach ,  p ły n ą c y  
na W s c h ó d ,  ca ły  p r z e sz ły  piątek i c z ę ść  s o ­
b o ty  przed  p o r tem  w  ilasty  i p rzep ęd z ił .  P o -  
w s t a ł y  naturalnie różn e  d o m y s ły ,  co okręt  
ten  do tak d łu g ieg o  b a w ie n ia  się w  ty ch  s tro ­
n a ch  sk ło n ić  m o g ło .  —  N a d e s z ły  „ M in o s e m “ 
list z D a m a szk u  z d. 17- S ierpnia  o p i e w a ,  że 
A n glicy  o p a n o w a l i  K a t - e l - F r a n k ,  m iasto ,  le­
żące  nad o d n o g ą  perską o  trzy  g o d z in y  od  
B assory . S ą d z o n o ,  de na tem  m iejscu  m iano  
z g r o m a d z ić  korpus w o j s k a ,  k tóry  p óźn ićj  
p r z e c i w  c z ę śc i  A rab ii ,  ulegającćj p a n o w a n iu  
E g ip c y a n ,  dzia łać  b ęd z ie .  D alej g ło s z o n o ,  źe 
o k ręt  w y s ł a n y  z  Karaku z 3000  żo łn ierzy ,  
z  lu d źm i i c a ły m  ła d u n k ie m  zatonął.

i
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. W rześn ia .

P ierw szy sekretarz przy poselstwie rossyj- 
sk iem , Pan de B erg , i u ż  w ieczorem  po w y ­
mianie (t. j. d. 15. jak już donieśliśmy; z raty- 
fikacyą konwencyi z d. 15. Lipca do Pe tersbur­
ga wyjechał.

K u r y e r  u w aża ,  odw ołu jąc  się do udziele­
nia korespondenta paryskiego, że obudzona 
teraz chęć zabo rów  Francyi po zerw an iu  
sprzymierza angielskiego o inne przymierze 
się postara. P ew na  wysoka osoba niedawno 
ternu powiedziała: •> 'an Guizot ma racyą; dla 
pytariia Wschodniego do w ojny nieprzyjdzie, 
ale to wojnie niezapobiegnie, jeżeli Francya 
do w ojny pochop czuje i dobra się nastręczy 
sposobność.® Potem powiada ta gazeta, że 
P a n  Thiers tak się miał odezw ać: • 1’eraz po 
w iada ją :  Anglia i H ossya— ale przyjdzie czas, 
gdzie p o w ie d z ą : Francya i Bossya.®

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 22. Września.

M y l n a ,  a l b o  r a c z e j  ź l e  z r o z u m i a n a  
w i a d o m o ś ć ,  która się onegdaj po p rzyby­
ciu gońca handlow ego tu rozeszła, ż e  M e  ti­
m e d  A l i  r o s z c z e n i o m  w i e l k i c h  m o ­
c a r s t w  u s t ą p i ł  i się zdał na łaskę Sułtana, 
sprawiła  znaczne podskoczenie kursu pap ie ­
r ó w ,  mianowicie akcyi ban k o w y ch , które 
w  sobotę stały 1650 a w  niedzielę w  przecią­
gu popołudnia do 1770 doszły. Poniew aż j e ­
dnak po przybyciu poczty z S tam bułu z d. 9. 
m. b. wczoraj iuż się dow iedziano , że  M e h  
m e d A ł i  d a l e k i  o d  p r z y j ę c i a  w a r u n ­
k ó w  p r z e z  m o c a r s t w a  m u  p o d a n y c h ,  
p r z e c i w n i e  n a  o d b y t e j  d. 5. m.  b.  w  o b e c 
c z t e r e c h  k o n s u l ó w  k o n i e r e n c y i  z l \ i -  
i a a t e m  B e j e m  t a k  d w u z n a c z n ą  i n i e ­
d o s t a t e c z n ą  d a ł  o d p o w i e d ź ,  iż ta fo r ­
malnem u w zbran ian iu  się poddania się pod 
konw encyę z dn. 15. Lipca w y r ó w n y w a ,  pa­
piery też z n o w u  spadły. Mimo to ,  jakkol­
w iek  groźną rzeczy przybierają postać, o u- 
t rzym aniu  polrt)ju jeszcze niezwątpiono.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d. 30. Sierpnia.

T uta j wszystko do dzielnej przyspasabiają 
obrony. 18 fregat rozbro jono , aby osadami 
tychże w ojsko  na okrętach liniowych w z m o ­
cnić. M ajtków  tureckich tak na wszystkich 
okrętach porozdzielano, że tylko jedną trzecią 
część osady na każdym stanowią. Sześciu 
kapitanów  okrę tow ych  tureckich, którzy na 
to  przystać niechcieli i o uwolnienie  siebie od 
służby prosili, za to uwięziono i do tw ierdzy  
A bukir  odesłano. Jed en  z tych kapitanów, 
k tórem u się ujść udało , uszedł do Admirała

S topfurda, ale poniew aż go ten przyjąć nie- 
chciał, w p a d ł  znow u w  ręce Baszyr, który 
go natychmiast rozstrzelać, rozkazał,  ale za 
w stawieniem się konsulów zagranicznych życie 
mu darował. Okręty liniowe stoją w  poprzek 
wnijścia do portu a tw ierdze  lądow e w e  
wszystkie potrzeby w ojenne  zaopatrzone. 
D w a  pontony przygotow ano do zatopienia 
ich przed wni.ściem do portu . Wszystkie 
szalupy w ojenne  w  nocy mianowicie odby­
w ają  przed portem  patru lowanie . W n u k a  
Baszy, dow ódzcę  ko rw ety , przeniesiono na 
jeden z okrę tów  l in iow ych, na które też spro­
w adzono  wszystkie działa i łiaubice. Stojące 
jeszcze w  porcie okręty kupieckie często prze­
trząsają; podobnie Anglicy postępują z okrę­
tam i,  które im są podejrzane, i ciekawi je­
steśmy , czy też trzym asztowy okręt francuz- 
ki, mający na sw ym  pokładzie działa i arnu- 
nicyę dla Baszy zatrzymają; oczekują go co 
chw ila ;  ponieważ jednak pod banderą fran- 
cuzką płynie, a bandera ładunek zasłania, za­
p ew n e  go przepuszczą.

ibrahim  Basza od dni kilku w  Syryi prze­
bywa. E m ir  Beszir, Xiąźę całej Syryi, w  do­
w ó d  wierności i uległości swojej w ez w a n ie  
C om m odore  Napiera W icekrólowi przesłał. 
Pięciu albo sześciu E m ir ó w ,  co w  buncie u- 
dział mieli, do St. Jean d ’Acre odesłano. Kil­
ku z nich do Cypru uciekło, gdzie stósownie 
do pogłoski siły zbrojne czterech m ocars tw  
się zgromadzą.

Rozmaite wiadomos'ci.
Z P o z n a n i a ,  — Dziennik Urzęd. Król. 

Regencyi w  Poznaniu z dnia 22. W rześnia  
obe jm u;e między innemi następujące doniesie­
nia o chorobach bydlęcyrch: Pomiędzy o w c a ­
mi na fo lw arku  w ieczysto -dz ierzaw nym  S o ­
kolniki pow . Wrzesińskiego w yb u ch ła  ośpica, 
zaczem fo lw ark  rzeczony zamknięty został, 
po  ustaniu ośpicy pomiędzy ,ow cam i domi- 
nialnemi w  W iktorow ie  pow . Średskiego, kor­
don wsi rzeczonćj niniejszem się znosi; — 
i doniesienie o examinie kandydatów  stanu
n au czycie lsk iego .

— „Tygodnika literackiego'1 w y szed ł  JW  39 
j zaw iera: 1) Populationistik oder  Bevolke- 
rungswissenschaft (ciąg dalszy). — 2) M arze­
nie w  mieście, poezya. — 3) W yją tk i  z naj­
now szej powieści M. Czajkowskiego, Koszo- 
wata> (ciąg dalszy). — O  astronomii w  Pol­
sce. — 5) Bękopisma M. Radymińskiego, w e ­
dług J ,  Muczko wskiego. Przegląd (dalszy ciąg), 

B y d g o s z c z y ,  dnia 19. W rześnia . — 
W  skutek oddalenia kozaków  od granicy do­
zw o lo n e  kommunikacye mieszkańców nadgra*



n icznych  z K r ó l e s t w e m  Polskie'm wielkiego 
dozna ły  u ła t wie n i a ;  t e ras  a l b o w i e m  porządn i ,  
zacni u rzędn icy  t w o r z y  slraż nadgraniczną,  
którzy  się p rzyna jmnie j  takich nie dopuszczają 
b e z p r a w i  i arbi t ra lności ,  jak kozacy.

( Z  T yg . Petersb.) — W s t ę p ,  (do  dzieła P. 
P rzezdzieckiego. )  — Nadeszła pora,  w  której  
p r z e j r z a w s z y  wszy s t ko ,  co tylko cudze kraje 
p r ze ds t aw ia ją  godnego  u w a g i ,  każdy za py t u je : 
azali u nas nic po do b n eg o  nie było i nie n u ?  
D o t ą d  nikt  jeszcze po naszych s t ronach ma 
Iownicze j  podróży  nie od by ł ,  że nie policzę 
d w ó c h  A n g l ik ów ,  którzy dla odw ied ze n i a  
z na jom eg o ,  1825 roku na Podo le  przyjechali .  
O b w o z i ł  ich gospodarz  po  sąsiedzkich d o ­
m a c h ,  z p o l o w a n i a  na p o lo w a n i e ,  w  późnćj  
jes ieni ;  ale była to podr óż  m yś l i w sk a ,  k tóra  
n ie z j edna ła  im z a p e w n e  w  Anglii  s ł a w y  T u -  
r i s t ów .  • )  W  naszych obyczajach nie jest 
o d b y w a ć  podró że  dla z w ie d ze n ia  osobl iwości  
w ła s n e g o  kraju.  P rzemys ł  i g o sp od a rs tw o  nie 
dość w  k w i t n ą c y m  są s tanie ,  aby zakłady tego 
r od za ju  s łużyły za ceł pod ró ży .  P iękne w i ­
doki  nie w zb u d z a ją  c i ek a w o ś c i ,  bo  każdy je 
m a  u s iebie;  a o r u i n y ,  tak s t arannie z w i e ­
dzan e  za granicą i do cegiełki ,  tak po w ie m ,  
op i sane ,  u nas nikt  się nie pyta.  W i nn i ś m y 
do s t rzedz  jednak i wskaz ać  pos tęp  w  tym 
w z g lę d z i e :  pos tęp p o w o l n y  w p r a w d z i e  i s ł a ­
b y ,  jak w sz y s tk o ,  co jest  w  ko l ebce ;  ale za ­
r o d ek  t e n ,  d o b r z e  p i e l ę g n o w a n y ,  ziścić m o ­
że naj świetnie jsze  nadzieje.  T o  oglądanie się 
na  nas sa my ch  i oko ło  nas ,  t o  krzą tan ie  się 
w e  w ł a s n y m  kąc ie ,  ( h o m e  u A n g l i k ó w ,  heim 
u  N i e m c ó w )  nie jestźe znak iem,  że chcem y 
żyć u s iebie ,  w  u le psz ony m byc i e ,  w ś r ó d  p o ­
ży te cz ny ch  za t ru dn ień ,  w ś r ó d  w y g ó d  o b u d z o ­
nej  na n o w o  cywil izacyi .  Czas  ju ż ,  abyś my 
żyć zaczęli  życ iem c z y n n e m ,  w  obręb ie  sił 
na szych  i u sp osob ień ,  w  obręb ie  za sob ów ,  
jakie n a m  ro d z i n n a  ziemia p r z e d s t a w i a , a ten 
o b r ę b ,  Bogu dzięki ,  rozległy.  Po zna j my  ty l ­
k o ,  co jest w  ręku  n as zy m ;  chcie jmy szczerze  
co  możemy' ,  a odkryje się przed nami  św ia t  
n o w y ,  św ia t  spekulacyi  p r z e m y s ł o w y c h  i h a n ­
d l o w y c h ,  św ia t  do św ia dcz eń  i w y n a la z k ó w .  
Miej sce czczości ,  k tóra dotychczas  umysły  
nasze  z a t r u w a ,  zajmie życie w e w n ę t r z n e ,  w  
k t ó r ć m  in te res  do b r ze  z r o z u m ia n y ,  będz ie  
g ł ó w n y m  bodzcei r i  w p r a w d z i e ,  ale bo d ź c e m  
sz la c h e t n y m ,  b o  na  śum ie ńne in  w y k o n a n i u  
o b o w i ą z k ó w  o p a r t y m ;  bo d ź c e m  nie zu pe łn i e  
m a t e r y a l n y m ,  jeżeli w  n o w y m  popędz ie  sil 
naszych  skinienie O p a t r zn o śc i  u b ós tw ia ć  b ę ­
dziemy.  S zcz ęś l iw y  c z ł o w i e k ,  szczęś l iwy

*> T o u r i s t  u Anglików, a ztąd już i T o n r i -  
s t e  po Fi-ancuzku, oznacza podróżującego jedynie 
dla zwiedzenia piękności natury i sztuki.

n a r ó d ,  k tó r y  za tćrri skinieniem postępuje.  
Mężn ie  i c i erp l iwie znosi  p r zeznaczen ie  sw o j e ;  
każdy krok jego p e w n y ;  bo  każdemu t o w a ­
rzyszy  pdkój  w e w n ę t r z n y  i pocieszające prze'- 
k o n a n i e ,  że pos tępuje  z n ie o d m ie n n y m  bie­
g iem czasu. Takiego  usposobienia okazują się 
ś lady,  dla tego to og lądamy się na około sie 
b ie ,  a p rze l i czywszy  co juz m a m y ,  pos ta ramy 
się o to ,  czego riaui zabraknie .  ( D ok. ruint.)

— . — . i . n . i . i i . .  . . n r . . , . , ,  i. . .. . .. . .. . .. . ..   ̂ i m i i i u n a n . g a t

D r u k o w a n y  z ro zpo rządzen ia  tute  szej K ró ­
lewskiej  P rześw ie tne !  t jegertcyi spis miejsc, 
zna jdu jących się w  depar t amenc ie  Poznańskim,  
u p o r z ą d k o w a n y c h  w e d ł u g  o b w o d ó w  policyj­
n yc h  i z w i ą z k ó w  domin ia lnych  , dostać mo ż n a  
•u nas w -p o j e d y n c z y c h  b r o s z u r o w a n y  ch  exem-  
p la rzach  po 10 sgr.

Po z n a ń ,  dnia 29. Wrzęśr i ia  1840.
W .  D e c k e r  SL C. o rn p.

' O B W  Hi S Z C Z L m E.
Celein  zapob ieżenia w  os ta tnim czasie m ię ­

dzy  kupcami  i p r ze da w ca m i  na targach wz g lę ­
d e m  ceny w  n adm ia r  zaszłym sprzeczkom,  
zde k la rowal i  się tutejsi hand larze  z zbożem,  iż 
chcą p r z e d a w c o m  za każdą rażą cenę u g o d z o ­
ną piśmiennie  zaświadczyć .

U w i a d o m i a j ą c  o tern publ iczność do zastó- 
sowari ia  się,  zechcą włośc ian ie  z rynku t a rgo­
w e g o  do sz p i ch r zó w  z zbożem dopó ty  nie o d ­
jechać,  dopók i  cedułkę  piśmienną ,  obejmującą  
cenę sprzedanego  zboża nie odbierą .

P o z n a ń ,  dnia 19. W rz eś n ia  1S40.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u r n  P o l i c y  i.

VV szelkiego; rodza ju  lampy w  na j n o w s z y c h  
f o r m a c h ,  po m ię d zy  innemi  lampy  s t o ł o w e  
oszczędzające olej w  w y k w i n t n y m  kształcie,  
jako też inne wsze lk iego rodza ju  to w a r y  la­
k ie ro w a n e  i n o w e ,  p r ze zem n ie  po lepszone  
m a szy ny  do k a w y  p rzeaa ję  po  c e n ac h  nad  
zw y c za j  um ia r k o w a n y ch .  ■ . i

iVJ. K i e r s k i ,  blacharz .  Ulica sze­
roka JVś  18.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P  o z , n  a n  i u.

Dina 28.
184

od
Ta-l. sgr. fen.

Września  
9. r.

do
T al. sgr. fen.

Pszenicy śaefel . ’. . • 2 5 — 2 7 6
Z y t a ' d t ...............................  . 1 6 9 1 8 3
Ję c z m ie n i a d t . ‘ . . . . . — ' 24 — — 25 —

O w s a  dt.  . . . • ,  . — 23 9 — 24 6
Tat a rk i  dt.  . . . . . _ — — — — —

G r o c h u  dt.  . — — — — _ —

Z ie m ia k ó w  dt.  . . . . . — 12 6 13 6
Siana  c e t n a r ........................ — 22 6 23 —
S ło m y  kopa . . . . . . 4 5 4 10 —
Masła  g a m i e ć ........................ 1 22! 6 1 25 —
Sp iry tu su  beczk a  . . . . 18] — I— 18,10 —


